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Pemcbilizacya Halandyi.
Haga, 9 listopada.

Z dniem 17 b. m. rozmaite odziały armii ho­
lenderskiej odesłane zostaną na nieograrduzo 
ny urlop Widzą w .tern początek dfcifiobiliza 
cyi armii holenderskiej,

Masowe powołanie w Rrsyi.
Pazylea, 9 listopada.

Dzienniki londyńskie donoszą, że w najbliż­
szym  czasie rozpoczną się w Rosyi masowe po­
wołania pozostałych roczników, które ogółem 
niają dostarczyć około trzech milionów ludzi. 
■W ton  .sposób spodziewa sit) koalicya osiągnąć 
iia>reszeie liczebną przewagę nad nieprzyjacie­
lem.

Imm ibzH wsjśk sstóiti.
Sofia 9 !l.L.topnda.

Dzienniki tut nisze donoszą o zupełuein zni­
szczeniu resztek wojsk serbskich w walkach w 
Rumunii. W ojska serbskie, walczące w Rmnu- 
rn . sk ładały  się przeważnie z resztek armii Ty- 
moku, pobitej w ezasie inwazyi do Serbii. — 
Dowódcy rosyjscy wysyłali zawsze1 te  wojska 
na najbardziej niebezpieczno pozycye. W  w al­
kach  pod K*młasz»ni, Bossa/rafowa i Hassankoeii 
stracili Serbowie, których znajdowało się tam
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około 20.000, przeszło 35 procent swych sil. 
Po bitwie pod Topraicsrem pogrzebali Buł­
garzy przeszło 10.000 Serbów. Rozbite oddzia­
ły  pozostałych części wojsk serbskich biąkają 
się po lasach, bardzo nieznaczna tylko ilość 
■ocaliła się i dotarła do gtównej armii rosyjsko- 
rumuńskiej.

Bukareszt miastem żałoby.
Bi kareszt, 9 listopada. 

>.Rus?koje Słowo « donosi z Bukaresztu: 
Miasto czyni w rażenie bezbrzeżnej żałoby. 

Na ulicach niema żadnego ruchu, ni życia. —■
Rząd wydal nadzwyczajnie surowe -zarządze­
nia, ażeby parlyon: opozycyjnym uniemożliwić 
schadzki i obrady.

Clemenceau j r a t ó :  S ilandM
Genewa, 9 listopadla.

Ncmra interpclacya do B r i a n d a, wyniesio­
na przez Clemenceau w  Senacie, ma- 72 podpi­
sy. Clemenceau domaga się natychmiastowe­
go odwołania wojsk francuskich z pod Salonik.

Po proklamowaniu 
mezawisJości państwa polskiego.

Głosy prasy zagranicznej.
Bazylea, 9 listopada'.

Londyńskie „Daily Nows“ , omawiając prokla­
mowanie paiishw^a polskiego, oświadczają: Betz- 
wątpicnia chodzi tu  o litotoryeany, doniosły do­
kum ent, który właśnie odczytano w Lublinie i 
w W arszawie. Ozyżby koalieya z polityką wy- 
ewobadzańia. malycii narodówr znou u sie spó­
źniła?

Berlin, 9 listopada.
»Lok, Anzeigor* donosi z  Laguno. Pnokbuno- 

wun-ie państw a polskiego było dla koalicyi cio­
sem w serce. W idać 1 0  nadto wyraźnie z gło­
sów prasy koalicyjnej.

i-Corricrę d'Ilalia.« w artykule pod ty ­
tułem: »OzwaPy rozbiór Polski,« ąiisze, że
nu tu  się d.o czymenia z koinedyą, z avy- 
myslem, .lvtoi'y ma wyjść ty lko  na korzyść Nie- 
tn.ee i AusŁi’oAVęgier, ,nie zdoła jednak zwieść 
neutralnych i Polaków.

Berlin, 9 listopada.
»Voss. &tig.« donosi z Lugano: Trasa wioska, 

omawiając proklamowanie państwu polskiogo, 
pojiesza się, że ostatecznie uregułowani© tej 
sprawy zależy ty lk o  od wyniku wojny.
;>Gionia.lu dd ta lias  uważu proklam acyę pań­
stwa poLkiego za .usiłowanie wymuszenia wo­
bec Rosy i. celem zmuszenia jej do zawarcia od­
rębnego pokoju, zw raca jednak uwagę na to, 
że Polakom przyznano istotnie pewne korzyści.

»Rest o dcl Gar!Lno« oświadcza': Co uczyni 
wobec tego Rosya i jej .sprzymiorzciu-.y? Czyż 
dopuszczą oni, którzy codziennie oświadczają, 
że walczą za wolność uciśnionych narodów, by 
Polska powróciła znowu pod panow anie Rosyi?

W rażenie za granicą.
V;iedeń, 9 listopada.1.

»N. k r. Presse donosi z Sofii: Proklam owa­
nie państwa, polskiego w;tają wszystkie tutej­
sze koła polityczne, nawet dawniejsi rusofile

Uprowadzenie 3B0.G00 Polaków.
Baaylea, 9 listopada.

»Basior Anzoigcra stwierdza, że Rosyanie od 
łtorzątku wojny aż do opuszczenia Królestwa 
1'olskiego uprowadzili z-e sobą 350.000 Polaków, 
których następnie wysłano na Syberyę. ^

z wielka raaością, uw ażając ten fak t za nad- 
zwyozajne iustoryczne zdarzome. W rodzinie 
państw  powtsiaje mowa potęga, ti-ey.ąca 20 mi­
lionów ludności, k tóra będzie spizyiniierze-ńcein 
Wielkiej Bffłga-ryi. Ogólnio podnoszą, że Ro- 

musi się pogodzić z tym faktem, k tó ry  był 
wynik1 om panowania gwałtu w Rosyi.

Oświadczenie Radosławowi.
Bnda >eszt, 9 lisftopada. 

>Az Plet« donosi z Sof‘i: W bułgarsliich klo- 
laoli poiitycznyeli rozważają pytamie, czy utwo­
rzenie państw a polskiego wf>iynic na 'przy^pie 
-szenio pokoju, czy też po-gurszy. Większość 
polityków odpowiada na to pytanie oniymisty- 
czn.e. Prezydtint lflłnistrów R a d o s ł a w  ô- 
i v o w  oświadczy] w lej %>rawic:

Uwolnienie Potoki napełnia nas nadzieją., że 
■teraz, kiedy Bulgarya pii-zyg.ot03vana jest na 
dalsze prowadzenie wojny, możemy się przygo­
tować do pracy pokojowej.

Q zwołarsie Rady paós^wa.
»Oest>en’. Mcirgenzeitungs donosi:

Wiedeń, 8 listopada.
Prezydent gabinetu d r  K o r  b e r  prowadzi 

dalej rokowania w ©prawie zwołania parlamen­
tu. W czoraj miał konfeireneyę z przywó-dcami 
grup Izby panów.
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Wiedeń, 9 P sto p ad a .
Prezydent Izby posłów d r S y l w e s t e r ,  tu ­

dzież prezydent Izby panów' ks. W i n d i s o h- 
g r i l t z  udadzą się dzisiaj do prezydenta gabi­
netu dra K ó r b e r a ,  ażeby za jego .pośrodni- 
ctwem uzyskać opróżnienie gmachu parlamen­
tu, w którym  znajduje się szpital wojskowy.

Sensaayiny pojedynek.
Wiedeń, 9 listopada. 

»Cra-zer Y olksb latti donosi:
Naczelny redak to r >N. W. Tagblat.t«, W il­

helm S i n g e r  wyzwał na pojodyneik dra 
S i o g  h a r  t  a, dyrektora banku wiedeńskiego 
B odenkreditanstalt. Powodem wyzwania są pe­
wne ustępy, k tóre znajdują się w ostatniej de- 
klara.cyi dra Siegnarta w sprawie trustu  dzien­
nikarskiego, a  k tóre m ają w ujemny sposób 
odnosić do »N. W. TagblatU . Spraw'a ta  zo­
stała załatw iona nrzez ośwriadczenie odpowie­
dnie ze strony dra Siegharca

M c e s  mi siimgio S»ocłioflem.
Jak  donosi korespondent „F rankfurter Zai- 

tu,ng“ , przyniósł pierwszy dzień - listopadowy 
■piękny sukces wojskom niemieckim. Osiągnięto 
go w sposób planowy po gruntowneni p rzygó to-1 
wanin. Przygoilowanie przypadło właśnie na 
czas, kiedy kilka kilometrów na południe od 
miejscu, upatrzonego przez Niemcórz do ataku, 
przez pięć dni Kosyamic z ogromnem zużyciem 
a rty le rji i amunicyi trzymali stnowiska niemie 
ckie pod dobrze wymierzonym o,gmicm, to tu , ' 
bo tam, uderzając do szturmu, łśierownictwo 
niemieckie pozwoliło się wyszumieć tym  atako- i 
wyin wysiłkom, nie dając się odwieść od raz 
powziętego planu. Mogło w ytrw ać tom bardziej, 
żc zaufać można było obrońcom częstokroć a ta ­
kowanego frontu w  okolicy Szelwowa i Pusto- 
m yt i można było zdać się na silnie rozbudowta- 
ne stanowiska. Sukces tedy nad górnym Sto- 
eliodcm niema charakteru odosobnionego. Je s t 
on znamienny d la  całej sytuacyi wojanm j na 
Wołyniu. Mirnj największego wysiłku nie utdało 
się Rioisyanom osiągnąć najmniiejszego sukcesu, 
nigdzie nie zdołali się wedrzeć do rowów nie- 
miockich. W ojskom niemieckim lmom.iuist nda- 
lo się, minio przewagi rosyjskiej, dopiąć zamie­
rzonego przez siebie celu.

Uderzenie, o którc-m mowa, nastąpiło w  ob­
szarze w©j W i.bonioża, k tó ry  z.iuitny jest dosko­
nale z kom unikatów o wmik&ch ostai.inieh mie­
sięcy. Tutaj jeszcze 28 lipę a udało się Rosya- 
nom odepchnąć w ty ł front niemiecki, który, 
■Ycyeliodz.ąc od /atur/.-oc i Zubilna, biegł na 
r\sebód ocl Kisielina popiwez wsie Woroirczjm 
i Babie, i pod kolonią Porechody oraz Nowym 
Mozurcin docierał do  Stoc-bodu. Na- pizest.iv.cni 
tej przechodziła linia frontu niu wtecliodni brzeg 
rzeki-. Pod Zaborcami i Kiisielim m atak i rosyj­
skie znlnnrały się krwaw'0 . W łam anie się udało 
■jednak pod Tiystenem . W nocy trzeba było linię 
frontu, poplątaną wielokrotnie, cofnąć n a  lewy 
brzeg Stocliodu w stanowdska, wyeiągmięte je­
dnolicie i przygotowane 1'ioprzodn.iio. Front 
biegł więc teraz od Kisiolina poprzez Sienią- 
wrkę, koluiiię Vvd:iorówkę ko.onn- Osinrw, Wi- 
tonież do Nowego Mozom, Na mapie Lech nera 
1:200.000 wszystkie te miejscowości uwido- 
czn:onc .są doskonale.

Następny dzień 29 l.pca był to  dzień dzikie­
go- na.poru Itosyan i jak  mjimyawśz-ej zwycięz- 
ktej obrony. Jeszcze dnia 30 lipna ponowmie 
trzeba było kosić rzędy rosyjskie, pędzące do 
szturmu. Tytko nieznacznie powiodło się Ro- 
s)'anom pod samym WRonńeżem. Bcguta to  by­
ła niegdyś wieś, ciągnąca się n a  zachodnim 
brzegu Stocliodu w kierunku od zachodu na 
wschód. Dziś jwztostały % niej mannie tylko 
szczątki. Przez najsilniejsze szklą 1 e:dwio do- 
strz-edz można miejsc, gdzie poprzednio znajdo­
wały się domy. Na wschód od wsi, w  bagnistej 
kotlinie, zakryły głęboko, leży dwrór witcinieskii'. 
o a południe od Wifonieża, w terem c falistym, 
obfitujący m w© fałdy, znajduje się najwyższe 
wzmiersiciiie w' t.cj okolicy, yrzgórzc 192. Jeist to 
kcipa górska, przedzielona przez pół wgłębie­
niom. Na południowym jej ©kraju znajduje s :e 
las, dalej t ,oza korytem 'Stoicirodu gnieździ się 
kolonia Ostrów, do której praypiera potężnio 
rozpierający się Las Wola. Dnia 30 łipca wieczo­
rem v,darli siię RosyaaOfc do dworu witoiiiesikie- 
go. Trzeba było opróżnić przestrzeń jronriędzy

obydwoma ramionami Stoe-Lodu. Rosyanio zdo-' Ale, że tak właśnie rozumiemy polmdki iniryatł 
łali też obsadzić południowy -wierzeliołok wzgó- j wy, to tembardziej widzrmy w niej rękojmię siły i 
rza 19? Stanowiska niemieckie zasunięto n a - : trwałości zapalłyc-h postanowień. Społeczeństw 
tychm iast i przez całą noc trw ały  walki grana polskie potrafi też ocenić ten wyt> ny przejaw mą 
tami ręcznemu |drej d przenikliwej .racyi stanu oraz dom.: osi oś.

Dana 31 lipcn wyprawili Rosya-nie tn  do ataikn ' wypły wających stąd konsekwencyi amęózj i.nrońo 
główne swoje siły. Trzy sztunny masowe ]>od. w-o-polityerznych.
kolonią Ostrowem zawiodły. Domy sine liderze- _ Uroczysta chwdla •ohwieszezeinia, że Królestwu 
nie spędziło Rosy<i.n ze wzgórza 192, lecz kontr- odzyska nicpoiłlegly byt państwowąy, nie moce ? 
a tak  przywTÓcił im stratę z powrotem, ^'alący nas budzić wyłącznie uczuć radości i wdzięczności 
się Witónież przyświecał tym walk on: noc-nym, Ona musi wywoLać w nas wielkie .i niezło inne po 
jak  olbrzymia pochodnia. Jeszcze dnia 1 sier- stanowienia. wypeLaie serca ogniom emuizyaznu 
pina porywały &ę czterokrottnie gęste fale ara- dla naszej ojczyzny, zniewolić myśl do eneigiczn 
kujących. Poczem na©uał spokój. Rosyanio roz- pracy.
I>oczęli świeUiie rozbudowyTwać w jirzyczółek Ili.-toiyii nasza pełna jesŁ świadectw, iż przcło 
mostowy pozycye ina lewynn, zachodnim brzegu my dziejowe znajdują u mas zawirze, izwłaszezj 
Stochodu, które zdobyli pośród niezmiernych wśród warstw przewodnich, dostateczne poczt.cii 
•krwawych ofiar. W, nieznacznej zupełnie odle- obowiązku i znakomity za,pas myśli obywatelskiej 
głości 'Od nich, pivw dziel ani tylko fałdem zi e- Nie wątpimy, że tak się stanie i teraz. Ludzie, kie 
mnym, na pomocnym wierzchołku wzgórza s ic -. nijacy myślą narcdewo-politycizną, pojmą .nwwą.t 
dzieli Niemcy. 'pliwie. jak olbrzymi ciężar odpowiedziałnosd ru

Ten przyczółek “lostowy, jako anożlrwy nich spoczywa-, jak iurndaimentałne .pirdstawy będi 
pu n k t w-y.iśeia d la  przyszłych o.peracyj rosyjydziś kładzicme pac1 cały przyszły układ stosunków 
skieh, Stanowił ustawiczne niobezpie.czeńótwm polskidi wewmotrznycb i zewnęfi:znj'.ch, jak stlnii 
dla wojsk niemieckich. Stąd też dniu 1 listopa- ideologia patryotynzna, którą dziś wytw&w.ymy, o 
da zniesiono całe to  stanowńsko rosyjskie im kreśli -zarówno charakter dzialalnoś-ai naszego pań, 
zaeJ.odnun biwegu Stocliodu. Ściąganie a r tyle- ;stwa w rodzinie narodów, jak stopień wytężeni? 
ryi i proc minowych zdołano ukryć .przed oczy- naszych sił, aby p-owetować czasy okrutnej nie
ma obserwatorów rosyjskich. Starannie izdoła- 
•nj się też naprzód w-strzeiać w' stanowiska ro­
syjskie. Rankiem dnia 1 listopada rozpoczął się

dbałości rządów rosyjskich, pudańeść kulturę demo. 
kraty czną i ustalić prawidłowy ład wewnętrzny. 

Los nasz będzie w naszych rękach.*Będziemy pa
tedy silny ogień celowy'. Po pięciu godzinach1 nami właisnych prz-aznaczeń. Pojęcia drogie i per 
ostrzeliwania zasieki druciane i rowy TOsyjskie ^poktywy błogosławione, ale niechże współcześni 
znisz-czone były grantow'nic < /koło godziny ! pamiętają, że lusjorya niczego -nie daje darmo i że 
drugiej po południu rozpoczął się a tak  piieeho-jnagroda (przypada w ndziaie jedynie poświęceniu 
ty, .który natychm iast potrafił posunąć "Się ian- i IMrns i jednostek, oraz maGrcmu
przód, przedarł ©ię przez kilka leżących jedno 
za drugiem stanow isk rosyjskich, za.pełnionych 
poleiglymi i rannymi.

Atak ren oddał w ręce niemieckie rosyjski 
wierzchołek wzgórza 192. Równocześrtie posu­
nięto się ku dworowi watonioskiemu i wzięto go 
szturmem. A tak, którem u towarzyszył •oełania- 
iący, znakomicie wymierzony' zastaw kow y o- 
giań własnej crtylo.ryi, posunął się poza wscho­
dnie stoki wzgórza 192, przekroczył jedno ra­
mię Stochodu i oczyścił z Rcsyan wszystkie ro­
wy na 'południe i poiudniowy wschód od dwo­
ru wiuonieskicgo. Po ponownem przygotowaniu 
artylery-jskiem, wdarły', się na południe od 
wzgórza 192 około godziny- czwartej po połu­
dniu wojska, ślą-/.kie do tak  zwanego lasu ro­
syjskiego, leżącego przed kolonią Ostrowem 
jeszcze no lewym brzegu Stochodu. Las ten 
skinowi! ulubiony przybytek najcelniejszych 
strzelców rc«yrjskich. Zacięty a tak  granatam i 
ręcznym i zwinął cały gę&ty system  obronnyich 
rowów rosyjski,eh. Także i tu ta j Sfybko i do­
kładnie oczyszczono z Rosyan całyr lewy brzog 
Stochodu. TYicczorem przyczółek Miastowy ro- 
y jśk i w całości znajdował się w ręku 'niornioc- 

kiom.' Nad górnyim S/tocdiodem a n i j e d n e g o  
. n i e p r z y j a c i e l a  n i e m a  n a  z a  c li o d- 
n i n  b r z e g u  r z e k i .

O ile można było stwierdzić, krw aw e s tra ty  
rosyjskie są nadzw yczaj ciężkie. Nie rannych 
21 cficerow i około 1.500 żołnierzy dostało się 
do niowoli. Nie można1 Lyio jeszcze o sta tocznie 
stwierdzić lic-zby zdobytyrah proc minowych i 
karabinów' maszynowych. Dzięki znakom i temu 
w sparcia pr.zez artyle.ryę stra ty  niemjoc.kie n a ­
tom iast były bardzo nieznaczne.

porządkowi spraw

Z  W a r s M i y .
Prasa w arszaw ska o m anifeście  

dvtóch cesarzv.v
P rasa warszaw ska pow itała m anifest o nic 

pudleglości Polski jediiG;my'ślnym hymnem ra d o ­
ści i wypowiedziała przy toj sposobności szereg 
uwag, z k tó y c h  najważniejsze przytaczam y.

' f-Kuryer u a rszau sk ic  w art-vkule w stępnym ! 
z dnia 6 b. m- p m e :

Jłonarchowie, którzy- ,j>ostanowiłi zystą.pić z tak

jednostek, 
publicznych.

»Nowa Gazeta^ pożyłem -słusznie podkreśliła,
iż:

Dziś jesteśmy wobec faktów dokonanych. Sprzy 
mierzone moeairstwa środkowo-europejskie, których 
zwycięski oręż wyparł nawałę moskiewską z granic 
Poi-ki, uznały dziś jej -prawo do nieipodl >głcgo by- 
•tiu i uznały moment za stosowny dio budowy forrr 
•w-olnego państwa .polskiego.

Naród polski wita to zdarzenie dziejowe z rado­
ścią i z zapałem. Musi tez od razu jąć się czynu, 
do którego wzywa go wielki obowiązek history­
czny.

Spełnimy ten obowiązek ofiarnie i umi ęębnio 
Staniemy wszyscy do pracy około budowy Ojruy. 
ziiy. Staniemy w szcregacli -walczących, w sze.ro 
gach armii polskiej i w szeregach trudu organiza 
cyjncgo. Polska, która została dziś proklamowaną 
musi być wielkiem, świ dnem, wolowr. państwem, 
opartem o podwaliny czynu zbrojnego i pracy 
twórczej całej polskiej demokraicyi.

..Kurycr Poranny11 zadowolił się krótkiem  o- 
świadezeniem:

V. ierzymy, iż zapoczątkowanie monarchów wiol 
ki-c-h pansiw środlia naszego kontynentu .pozwoli 
spełnić się życzeniom polaknn w całości. Silna i sa­
modzielna- Polska Jeży nietyJko w interesie odwit- 
cz.nych tych ziem mieszkańców, ale i w interesie 
sprzymierzonych z nią narodów. Niech żyje Daleka!

„Gazeta ro ran n a  2 grosze" puz-odrukowała 
z racyi manifestu artyku ł z żydoypskiego „W. 
Tagoł/LattiT1, rozpoczynający się od stów: 
„Stoimy w przededniu ważnych wydarzeń hi­
storycznych w Polsce11.

„Goniec!1 zaś zwrócił się do swoich czytelni­
ków z proklam acyą „Klubu państw w reów  pol- 
sldclii1 i z „Listem otw artym  legionisty polskie­
go do społeczeństwa11.

Z prasy żargonowej.
Wczorajszy »Wars<Ji. Tagb„« w artykule wstęp­

nym pod tytułem »Niceh żyje PolskaR, pisz.e:
>,Długie oczekiwania zamieniły się w rzeczywr 

stość. Wybiła historyczna godzina wyzwolenia 
Polski i Jej samodzielności Przez długie lata mę­
czeństwa, upokorzenia i niewolnictwa, najlepsi sy­
nowie nic rozstali się z wiarą, że Polska jeszcze nie 
zginęła,

Dzień oswobodzenia Polski zapisany zostanie w
uiclka^-i decydującą irficjwtywą itś#li przede .historyi, jako zwycięstwo praw moralnych nad bru- 
« szyistKjafi na wizg.ędzit, oczywiście, interes i do-jtalną siłą fizyczną. My, żydzi, podwójnie witamy 
bro własnych narodów i .państw, którym pragnęli ten wielki dzień Polski. Witamy go, jako obywate- 
izabezpioczyć zadowolonego i życzliwego sąsiada.-le kraju, z którym związała nas historya, albowiem

I I
(F iagm enty z

I I 1! IfS Il
m^fjo pa?nirini/;a).

W  ob o tki pod .... w Upcit 1010.
Widzieliśmy je odlatując-© jesionią, gdyśm y z 

besarabskiego frontu rzuceni na trzęsawiska ro- 
biiUańskJe, dokańezali robcLy I i 111 brygady, 
zdobywali Biclgów, Kostioclmów kę. W tódy szy-- 
biijąe między różoweini cbmurkami szrapnolo- 
wemi, dziwując :się klekotowi karabinów  .maszy­
nowych, boćki opuszczały Polesie, widownię 
czterotygodniowej jesiennej walki o Czarto- 
rysk, o v,.-tęgę Styrii. Myśmy zostali, okopali 
sie, zadomowili i zagospodarowali. Zdradnc gę- 
stwiny, głębie'św ierków  egu lasm, zagajniki u 
wylotów moczarów, pełne były zbrojnego ludu, 
utaj. mego w podziemnym labiry ncie. Poczęła 
sń- robota. Redutę Piłsudskiego* zbudowały 
pracowite ręco legionistów TI brygady. Pow sta­
ła  linia obionna, nad której doskonaleniem  
pracowano przez całą zimo ■ o k tórej pokrusze­
nie napróżno wróg poteudł się w pierwszymi: 
dni ich czerwcowych.

_Aż przyszła t,:osna. Dokoła począł drżeć od 
wiosennych wiewów m ur konarów; promienie 
słońca coraz dłużej rozdzierały ciemnię zielo­
nych świerków; na polanach wzorzyły się już

knbicrcc roślin ; wiosenny szafran, narcyz, łą ­
kowy', mieczyk, płomień bagien, przy las z czka, 
ścieliły się wśród gwiazd mchu. Czapla i kurka 
wodna przelatywać poczęty od bagniska do ba- 
gniska, ledwo świt po lesie szły tokowania i na­
woływania; w porębach poczynało sic robić 
głośno; z drzew szły żywiczne wonie-..

Przyleciały wreszcie bociany. Na strzechach 
Wiłczecka i Lisewa jeszcze się zadomowić mo- 

jfily. Me dalej ku frontowi?... Tu wionęło pust­
ką. . Kestiuchnów ka, k tó rą  jesienią opuściły 
właśnie, gdy walki dochodziły do kulm inacyj­
nego nuim rntu, gdy nad wsi;: rozwierało się 
piekło ^kombinowanego ognia —  stała  się jeno 
geograficznem pojęciem. W  szczątki wsi.’ stei- 

jc-zące iakby piszczele olbrzymiego szkielotu, 
jdynęly strugi wiosennego św iatła, p rzejaskra 
wiając jeszcze obraz zniszczenia. Poprzez jam y, 
wyłomyg szczeliny, w idać puste przestrzenie, 
zasypane belkciwaniom, od połowy popal on mm 
odłamkami wszelkiego rodzaju; zburzone 
strzechy zastępuje placlila nieba. N iektóre n a­
rożniki, ponadw erężane armat.nim: pociskami, 
zachowały' się jeszcze jako tak o  i zduleka na­
daw ały zwaliskom w yraz pewnej malowniczej 
całości.

Boćki próżno szukają swych gniazd... Tak. 
jak  w przepięknym, wierszu Edwarda Słońskie­
go:

„Za lasem grają armaty,
a  po wsi ledwie rozduie-jo

ehui/.i od chaty do chaty
wint,r, który w octty wciąż wieje...
A tam, jak jakieś organy', 
armaty grają i grają..
Na wiosnę polskie bociany: 
swych .pctekich gniazd nie poznają11...

Z okopów naszych, z reduty , pod zwaliska 
wsi, idzie j:atrol nasza. Dziwnie podnieceni są 
tym razem nasi chłopcy. S kradają się, nie bu­
cząc na ostrzeliwanie przez placów kę ros.yjską. 
Przypełzali do zwalisk i —  budują gniazdo bo­
cianie. Niechby' i  ten  w ierny p tak  wsi pińskiej 
m u ł swój kąt, swe łoże maeierzymskie, G ranat 
rozbił zeszłej jesieni chałupę, i zniwoezyi gn ia­
zdo — oto dwaj relutoni dokonują odbudowy...

Z obrzeży lasu szedł zapach zroszonych no­
śnia., -wionie ziół; głęboko oddechała ziemia; bu­
dziła się przyroda — a  dwaj legioniści tuż przed 
placówdcą rosyjską budowali gniazdu...

T ak poczęliśmy wiosnę 1910 na froncie.
* * *

Pod koniec kw ietnia dokonało eię przesuaię= 
cie naszych sił: I b iygada poszła w nasze oko­
py', o trzym ując gotowe już poizycye, wykończo­
ną i umocnioną redutę, gotowe schrony i zie­
m ianki — II brygada ruszyła do  wsi K., miej­
sca postoju I bryga/dy przez całą zimę.

Po przeszło 12- miesięo,7,ny'm, nieprzerwanym  
pobycie n a  pierwsze j linii, w okopach, dostali 
się legioniści II brygady n a  k ró tk i esas poza

linię strzału , opuścili okopy', zamieszkali w za­
budowaniach nadziemnych.

Gdy czu.by' drzew' zapłonęły od purpury za­
chodzącego słońca, opuściliśmy' linię, k tó rą je­
sionią 1915 roku sami sobie zdobydiśmy', k tóra  
■potem, mimo nacisku przez przeszło pól roku 
U-zom aliśiny. k tó rą  -ufortyfikowaliśmy gdyby 
‘opokę. ,

Cjgżtitio było rozstanie z terenem, który 
II Brygada przed miesiącami krwią swą i naj­
większym wysiłkiem zdobyła. Żofuierz przywią­
zuje się do swych okopów', s wy cii rowów strze­
leckich, swfffli placówek naw et, swych uonńa- 
nek. Zwłaszcza gdy są  w'łasnen: jego dziełem. 
I gdy mu pójść -z nich każą, choćby' w  .tył, w 
miejsca zamieszkane, pod dach —  żal mu opu­
szczać linii ufortyf-kowanej.

Ale nie żal i nie ochota decyduje —  ino roz­
kaz.

Maj ©pędzaliśmy sielsko, lle j, jak. dawno nie 
używało się ro-zkoszy, jak ie  nas -czekały. — 
I szerokie pastw iska i  zagajniki, w któryc-h p ie­
szczotliwe ćw ierkania leśnej braci i te 'nucenia 
poid wieczór plutonu i te  odgłosy' harm onik rę ­
cznych —  kieby zwi-elsnu w domu, u  matuli;.. 
Reluton wywczasował się...

Ale nie próżnował. Ledwo świt —  zbiórka: 
wymarsz na muiszarę, ćwiczenia' połowę, wśród 
śpiewtów, przytuipy'W'ania w  tak t marszu. A po­
tem w nołudnie pełna misa i gwar na kw ate­
rach. A potem: używanie życia, rozkosz spor­

tu, ruc lu . Dokoła moc rybny eh suwów'. P lu ­
skają w nieb szc7.u,paki, gonią się lemwe karpie, 
na kraje stawów  w księżycowe nu-ce dopływu 
mnóstwo raków'. Więc znalazły się i więeicrzc 
i podrywki i suki i wędki, więc zaroiły się sta 
wy czajkami i czółenkami i tratew kam i. A -pc 
lasach moc -dziki-ego p tactw a, na mokradtóch 
rokitniańskich cietrzewie kaczki i słomki. — 
Było nr czem używać, do czego zapolować. 
A aofcoJa dom©' .t-w Ogródki rrarzywne, pieczo­
łowicie ręką żołnierską uprawiane. W mig zaim­
prowizowano .narzędzia roinicz?, znalazły się 
motyki i łopatki, ryy&e i grabie, nasion i sa­
dzonek dostarczono —  i dokoła kurnych cluat 
w biedotę opuszczonej wioszczyny, wykwitły 
schludne grządki. A hen po polach już dzwonią 
kosy, już zbiera się traw ę dla koni — już po 
pastw iskach uganiają nasze wierzchowce...

Przez miesiąc w spo-KOju przeorgaR-izowałi- 
śmy brygadę: zw iększylLśany spoistość we­
wnętrzną poszczególnych oddziałów', oporzą­
dziliśmy się, wykąpali, przebrali, uzupełnik 
ry-nsztunek i amun.icy'ę 

A -przytem kilkakroć mogliśmy użyć święta, 
do woli, dla podi iesienia ducha.

(C. a. n.)
Dr Bertold Meruńn, 

porucznik Leg. ,potok.

)
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łfiech  ty je  Arm ia Polska!
Daru je w szystkie ka-ry, nałożone procfflentiiie 

za jakiekolw iek .przekr-oezsma.
.RozJraz przeczytać w sposób uroczysty,

W zastępstw ie Szefa D. W 
Dr W yrostek, kap  mp.

Tnocno wierzymy, że wyzwoleni© Polski będzie za­
razem i naszem wyzwoleniem pod względem oby­
watelskim i narodowvm.

Witamy jeszcze dziob ten, jatco naród, który na 
swoich barkach dźwigał od kilku tysięcy lat brze­
mię niesprawiedliwości. Wszelkie więc zwycięstwo 
idei sprawiedliwości i zasad humanitarnych zbliża 
żydów ku własnemu wyzwoleniu.

Nastąpił wielki dzień w historyi Polski, nadzwy­
czajny dzień w historyi ludzkości. Niech żyje Pol­
aka!*

D ek ia iacya  stronnictw a „realistów ".
Strona! otwo Polityki Realnej wystąpiło z na- 

itępującą dek laracją :
„Stronnictwo Polityki Realnej wyznaje zasadę, 

te niepodległe pańsrwo polskie na możliwie naj­
szerszej przestrzeni z-iam polskich jest jedynie grun- 
i r  -  i ,  * .  * * * * * *
w chwili obecne niepodległego państwa polskie !mieście Kołomyj, :olonia niemiecka -M. riahilf*, 
go prze® którekolwiek z m o^rstw  wojujących bez u^ fa , Upr > , m!i niemal ^ iszczeniu. Miasto samo 
'clsłego określenia granic .1 warunkuw politycznych „pustoszała w nies4ychaar sposób. Z 40 tysięcy 
1 ekotum.107.nych, upewniających jego zdrowe, nuefasaifcfcw poa0stało -ledw ie  około 8.000 i h  
Motane uiezalczne bytowanie państwowe i rozwój niemal wylacznie ze sfer uboższych. Wśród pozo- 
nalęzyty, me byłoby tyj kwostyi realnem ro-zwią- stałych jcs( olbrzymi procent kobiet i ddeci. Lu­
zami em. Stronne*™ Polityki Realnej uważa obec-;Jzie zamożniejsi wyjechali .właszcza masowo opu- 
ne wwunki okupacyjne za w wysokim stopniu u ścili miasto Zydzi. Z sądu pozostał jędrni* radca 
ciązl we 1 dlatego wszelkie starania, podjęte celem, Piskozub ktÓTy 8am pr0wad7.i sad, mając do porno- 
zmiany obecnego położenia już to przez zaniecha- Cy tyiko kilkn pisarzy. Pozost iło dalej kilku urzę- 
n:e cięzl jej w skutkach ekonomicznych dla kraju dników podatkowych. Z adwokatów pozostał je- 
gospoda-rki, już to przez powienaeme Polakom nie-;dynie adwokat Kraśnicki. Profesorowie gimnazyum, 
których gałęzi życia publicznego, jak sądownictwo z wyjątkiem dyrektora i jego zastępcy, pozostali 
i szkoły, za wskazane- natomiast zabiegi o stwo- eszysey w Kołomjd; pozostało również bez wvjąt-
rzenie obecnie już asm* polskiej, oraz o ujęcie w ku duchowieństwo. Urzędnicy magistratu, którzy

C o  s i §  d z i a ł a  w  K o ł o m y i .

Kopenhaski korespondent »Kuryera Poznańskie­
go*, który miał sposobność zwiedzić miejscowości 
wschodniej Galicyi poza frontrm rosyjskim, taki da­
je obraz tego. co się działo i dzieje obecnie wr obsa­
dzonej przez Rosyan Kołomyi:

Kołomyja z pożogi wojennej wyszła niemal zu­
pełnie nieuszkodzona, zniszczone zostały zaledwie 
dwie kammnice, na które padły pociski, jakkolwiek

nasze ręce administracyi kraju za wręcz przeciwne j pozostali
woli znacznej większości ludności polskiej",

Z taką deldaracyą w ystąpiło 'Stronnictwo 
Polityki Realnej, posiadające obecnie w W ar­
szawie — jak  nadm ienia „R uryer Polski" — 
11 cz-łonków.

O dezwa d j  żydów  poiskich w W arszaw ie.

na miejscu, prowadzą dal *j agendy miej­
skie. Za zezwoleniem władz wybrano radę miojską 
złożoną z sześciu członków, z burmistrzem p. Stefa­
nem Bukojcmskim ,dyrektorem Spółki handlowej 
i wiceburmistrzami pp. Werberem i Jakubowskim. 
Na razie niewiele dało się zrobić dla obudzenia ży 
cii w mieście i zapobieżenia nędzy. Obecnie nowo 
obrana rada gminna ściąga z ludności (przeważnie 

Związek młodzieży żydowskiej »Żagiew* ogłosił z świeżo powstałych przedsiębiorstw) podatki, któ-
nasiępującą odezwę:

»Żydzi polscy! Ziemia, na której przebywacie od 
lat setek, kraj, w którym mieszkacie — Polska — 
obchodzi dziś dzień wiekopomny, dzień Zmartwyoh- 
wstaiiia z niewoli do Wolności i Niepodległości.

Dzień ten zapowiada kres tragicznych dziejów 
Polski. Kto nie czuł poprzednio Bólu Polski, kto

re przynoszą miastu po kilka tysięcy dochodu mie­
sięcznie, co wystarcza zaledwie na pokrycio kosz­
tów aclmiiiistraeyi. Sklepy, z początku niemal wszy­
stkie bez wyjątku zamknięte — wiele z nich było 
zrabowanych — zostały częściowo wzięte w zarząd, 
częściowo zaś zarekwirowane. Żywności w mieście

dąży wynos- przeseiętaic 5 K aa kilogram. Na razie 
udział kupującej publiczności nie był wielki, poitfe- 
waż szerokie koła konsumentów nie były jeszcze 
poinformowane o tej sprzedaiży. Jutro, jako w dzień 
targowy sprzedaż karpi odbywać sto będzie także 
na iplac-u Szeizcpańsikim.

O kawę. Od rana widać na Rynku przed sklepem 
lirmy Meinla olbrzymi rząd par, czekających na 
zanupno kawy. Dla odmiany czekające tłumy obec­
nie ustawiły się po drugiej stronie sklepu tak, że 
koniec olbrzymiego »ogona* sięga w głąb ulicy św. 
Anny, Dzisiaj rano czekało przed wymienioną firmą 
przeszło 1.000 osób.

Z krak. Tow. technicznego W piąte! dnia 10 li­
stopada br. o godzinie 7 wieczorem, w- saJi wykła­
dowej prof. dra Siedleckiego, ul. św. Anny 6, I p., 
odbędzie się dalszy ciąg odczytu (z ' obrazami 
świetlnymi) prof. dra Henryka W i e l o w i e y ­
s k i e g o  p. t . : „Azot a wojna".

Z dyr. teatru liniowego komunikują nam, że dziś 
wieczorem będzie powtórzone uroczyste przedsta­
wienie z tym samym programem, co wcaoraj.

W szkole wydziałowej męskiej im. Kazimierza 
Wielkiego po nabożeństwie, odprawionem w koście­
le Bożego Ciała, młodzież klas wydziałowych zgro 
madzda się w sali budynku szkolnego, gdzie odbył 
się poranek.

Dyrektor S p i t z e r w zagajeniu na zdaniu pro­
roka: »Dni smutku i żałoby przemienią się wam w
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r ;e brak i ceny nie są zbyt wysokie: n. p. 1 kilo .gogi postępowej.

dni uciechy i wesołe uroczystości* i na osnowie 
pieśni narodowej ■»Jeszcze Polska nie zginęła 
wskazał, że wiara w zwycięstwo utrzymywała na­
ród iv niezachwianej nadziei, która spełniła się ry­
chlej, niż przypuszczano. Ofiara przodków i współ­
czesnych, drogą krwią okupiona, staje się błogosła­
wieństwem dla potomnych. Dorastającą młodzież 
zachęcał więc do pracy i uszlachetnienia się, aby 
mogła godnie uczestniczyć w plonach wolności 
i swobody-, n a d a n y c h  przez najmiłościwszego ce­
sarza.

P. M. M o r e c k i w treściwym wykładzie skreślił 
dotychczasowe usiłowania narodu polskiego, zdą­
żające do wyzwolenia, któro Jopiero dzięki wielko­
dusznemu monarsze uwieńczone zostały skutkiem 
pożądanym. — Przemówienia przegradzały pieśni 
patryotyczne, śpiewane przez chór uczniów pod kie­
runkiem p Essnera. Po uroczystości szkolnej, mło­
dzież żydowska udała się na nabożeństwo do syna-

nie współdziałał w Jej samoobronie przeciw zagła- j 2rair* mięsa kosztuje 2 K, 1 litr mleka 40 h, jaja po
dzie, upragnionej przez wroga, był złym synem 
Polski, niedobrym obywatelem kraju.

Lecz ktoby dziś nie umiał odczuć w sercu swom 
radości naszej Ojczyzny, byłby niegodnym przeby­
wania na tej ukochanej naszej ziemi.

6 h i t p. Niema tylko odzieży, sukna, obuwia, to 
bowiem zarekwirowano.

Fatalne jest położenie zwłaszcza inteligeneyi u- 
rzędniczej, którą pozostawiono bez płac, a zresztą 
wogóle odczuwać się daje brak zarobków-. Akc.yę

Żydzi polscy! Mamy nadzieję, że w dniu dzisiej- raumk')W5  P0(1̂ 10 grono osób z zamożniejszej in-
jteligencyi, starając się uruchomić możliwie najwię­
kszą ilość warsztatów pracy, zakładając przedsię­
biorstwa, aby dać możność zarobku jak największej 
!icr/bie osób. Do pracy tej rzuciła się inteligencya, 
podejmując się bez fałszywego wstydu każdej pra­
cy I tak otw-arto kino-teatr, w którym znalazło za­
jęcie wiele inteligeneyi, 11. p. c a ł a  o r k i e s t r a  
s k ł a d a  s i ę  z p r o f e s o r ó w  g i m n a -  
z y a ł n y c h. Magistrat otworzył kawnamię, któ­
rej właściciel wyjechał; w kawiarni f u n k  c y e 
k e l n e r ó w  p e ł n i ą  s t u d e n c i  u n i w e r ­
s y t e t u ,  których wielu obecnie znalazło się w 
Kołomyi. To samo gruno inteligeneyi czyni stara­
nia o pozwolenie na uruchomienie młyna, w któ- 

1 arrzawi, 6 listopada-. rym pewna ilość ludzi znajdzie znowu pracę i zaro-
Mieliśmy przed chwilą mamifesr.aeyę, więce bek. Funkcyonuje dalej rafinerya nafty i gazownia

szyną widząc Radość rolski, zadrgają Wasze serca I 
zgodnym tonem i podyktują Wam, co czynić win­
iliście.

Żydzi polscy! Wierzymy, że od dnia dzisiejszego 
potraficie dowieść Waszem postępowaniem i czy­
nami, że są w Was niekłamane uczucia wdzięczno­
ści i przywiązania do ziemi, która przez długie wie­
ki karmiła Waszych przodków i w której leżą ich 
prochy*.

Hołd K u n z s a n  Ula Lesionów.

niż importującą: hołd W arszawy dla Legionów 
Na wielkiem zebraniu w Hotelu Europejskim 
prezy dc wał rek tor BruoKiii.-kf w a&ystoncyii ks. 
Gnatowskiego, Etaiereb ickiego, ks. Roni kiera, 
Krzywoszr w&kiego, Dmkstoina, Łeanpickiego, 
Radziwiłła, ks. Druckiego-Lubeckiegn. Obecni 
by przedsta wiciełe Austryi (Andriaiu)
Niemiec (Polacy). Mówili ks. Gnatowskii, Dzie­
wulski Łem pidd, Szeptycki, Radziwiłł, Sikor­
ski,. Odbyło się ofiieyai-ae uznanie Legionów 
przez Warszaw© w sposób przechodrzący wszel­
kie pragnienia.

Uchwalono . poupisajro a d r e s  d o  L e g i o ­
n ó w .

Niesłychane wrażenie zrobił komendami. hr. 
Szeptycki, gdy mu liiudzi.ióki odczynił enun- 
cyaeyę W arszawy i kraju do Legionów. Za-
uria-st opisywać, ile przeszły Legicny, zawołał
po '-ołniersku: Famo podpułk. Berbuctld- Ber-
fceoki: Jestem ! melduję panie komendancie! — 
Ile razy  byłeś ptun raimy? —  B: trzy. — Gdzie? 
Barbecki wymienia... Szał oklasków. Toż: Pa­
nie majorze Ż jm irski! itd. Toz. Pai.le chorąży 
Muleszew siu...

Wzruszenie i rozrzewnienie wszystkich. Pc 
końcu uroczy&bości podpisywano adres do Le­
gionów tłumnie, gdy podniósł się Brudziński i 
odczytał list, k tó ry  włośnie nadesłał Piłsudski 
na ręce Berbockiego.

W liście powiedziano, że Piłsudski boleją, iż 
go menm wśiód żełnii irzy, wyraża wdzięczność 
za to , że tęsknili za n;m, eo wyraż.oli' przez de- 
nKinstracyę, aie uw-zględnLojąc mem ent wzy­
wa wszystkich do cofnięcia dymisyi, zostania 
w szeregach i ograniczania się do rołi tylko ż.oł- 
uiersy. W  adresie jest zaszczytna wzmianka o 
N. K. N. le n ru  też było poświęcone przemówie­
nie Dziewulskiego, pełne uznania zwłaszcza dla 
pułk. Sikorskiego.

miejska, kierowana przez inżyniera Ptaszka. Bez 
rezultatu dotychczas pozostały starania o otwar­
cie gimnazyum. Starania w tym kierunku, w poro­
zumieniu z rodzicami, którzy zobowiązali się opła­
tami szkolnemi pokrywać wydatki, podjęło grono 
nauczycielskie. Gubernator czermowiecki oświad- 

j czyi, że sprawę załatwi inspektor szkolny, który 
_, ma przybyć z Kijowa i zająć się urządzeniem szkol- 
Lnictwa. Na tem sprawa stanęła. Szkoły ludowe też 

są nieczynne.

Ra^kaz du Le^ion^stćw.
„Duonnik Na-odouy" z 8 liwopada, za- 

unc^zcza następujący rozliaz -zastępcy sze­
fa i epartamoutu Wojskowego Legionów: 

Piotrków, 5 listopada. 1916.
Żołnierze!

Przed chwilą _ proklam-cwano z.-osbało na 
wszystkich ziemiach Królestwa

Kraków, 9 listopada.
Zebranie posłów demokratycznych. Jutro, w pią­

tek o godzin,iw,4 po południu odbędzie się w gma­
chu magistratu na I p zebranie posłów demokra­
tycznych sejmowych i parlamentarnych, celem 0 - 
mówienia siu a'-v, bąlącydi na p-onządiai dziemiym 
niedzielnego posiedzenia. Koła sejmowego.

Wiadomości osobiste. Minister Galicy! dr B o - 
b r 2  y ń s k i i prezes Koła polskiego dr. B i l i ń ­
s k i  przyjęćżają jutro do Krakowa.

Obrady posłów ludowych. W sobotę po połud- 
Iniiu odbędą się w Krakowie obranly klubu posłów 
Pol. Stiron. Ludowego (odkim posła Dlugosa").

Senat uniweisytetu Jagiellońskiego uchwalił na 
posieidconLu nadzwyczainem w dniu 6 listopada i) 
urządzić w najbliższym czasie obchód uroczysty w 
auli uniwersyteckiej celem ucwjzenia historyczne, 
chwili proklamaoyi niepodległego państwa polskie­
go, ora-z 2) wysiał do rektora warszawskiego 1 uni- 
\\ ersy tetu dra B r u d z i ń s k i e g o  nastę.pującą de­
peszę:

W chwili ogłoszenia wolnego i lamtodizielnego 
państwa polskiego uniwersytet Jagielloński łączy 
sę z Wami w uczuciach wieczystej miłości całej 
Ojczyzny, niezachwianej wiary w niespożytą siię 
narodu i nadziei w promienną i wspaniałą przy­
szłość państwa polskiego.

W sprawie dowozu ziemniaków do Krakowa. — 
W ledakcyi naszej przedłożono nam dzisiaj pisem­
ną odpowiedź starostwa w M y ś l e n i c a c h ,  za­
braniającą dowozu niewielkiej zresztą ilości ziem­
niaków z Makowa do Krakowa pewnemu urzędni­
kowi tutejszemu na jego własny użytek. Jak słu­
chać, starostwo w Myślenicach na pisemne prośby 
o zezwolenia na wyjvóz ziemniaków z miejscowo­
ści, w powiecie tamtejszym położonych, zasadniczo 
udziela odpowiedzi o d m o w n y c h  mieszkańcom 
naszego miasta. P. Julii N a m y s ł o w s k i e j ,  za­
mieszkałej w Krakowie, nie pozwoliló starostwo 
myślenickie przewieźć 10 korcy ziemniaków, wyko­
panych na jej własnym gruncie w Makowie. A prze- 
-ież w myśl wyraźnego rozporządzenia namiestnic­

twa, powiat myślupicki przydzielono wraz z trzema

Ograniczenie ruchu pociągów osobowych. Biuro 
korespondencyjne cłonosi z Wiednia: W porozu­
mieniu z odnośnoroi centralami kob-jowemi c. i k. 
Centralne kierownictwo przewozu widziało się zmu­
szone przeprowadzić czasowo o g r a n i c z e n i e  
w r u c h u  p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  aby o- 
szczęclzone w ten sposób środki komunikacyi zuży­
tkować wyłącznie dla potrzeb przewozu aprowiza- 
cyi, które wzrosły już późną jesionią, a  dziś wzmo­
gły się jeszcze bardziej. To nieuniknione zarządze­
nie, którego oddziaływania niemiłego nie można 
naturalnie zapoznawać, ale które stało się konie- 
cznom wobec znacznie ważniejszej potrzeby zao­
patrzenia ludności w najkonieczniejsze artykuły, 
będzie naturalnie rozciągać się tylko na bezwarun­
kowo konieczny przeciąg czasu. Wymaga ono je­
dnak zrozumienia i poparcia ze sitrony ludności, a 
to przez ogrankattoie jazdy do tylko nie dających 
się uniknąć przypadków. Wychodząc poza -to po- 
t-rzeby, jak n. p. wycieczki turystyczne, podróże 
dla przyjemności i t. d., nie mogą być za-spokojonc 
chwilowo t w najbliższym czasie. Dla tego usilnie 
się zaleca, aby na radzie zaniechać takich podróży. 
Dla jazdy rzeczywiście potrzebnej wystarczają je­
szcze przewidziane pociągi. Dalej zaleca się przed 
większemi podróżami zasięgnąć wcześniej na dwor­
cach kolejowych mformacyi o możliwości podło­
ży. Przybycie w porę na dworzec, jak i największe 
ograniczenie pakunku podróż-*ego, są również sa­
mo przez się zrozumiałymi warunkami. Władze ko- 
iejowe są przekonane, że patryotyczna ludność w 
zrozumieniu tych chwilowych, koniecznych po­
trzeb, t. j. dla zaopatrzenia ludności w środki ży­
wności, oceni należycie te nieuniknione stosunki. 
Przetrwać i ze zrozumieniem pomagać, będzie tu 
także hasłem.

Odroczenie rozprawy. Wyznaczona na dzień dzi­
siejszy rozprawa karna przeciwko pośrednikowi 
handlowemu Edwardowi S t e i n o w i  o gromadze­
nie artykułów spożywczych i podbijanie cen, zosta­
ła do dnia 16 b. m. odroczoną.

Z sali sądowej. W krajowym sądzie karnym w 
Krakowie prz*jd trybunałem, pod ipizew.wdndctwem 
radcy dra O l s z e w s k i e g o  rozpoczęła się rcrz- 
piawa przeciwko kllk.u młodocianym chłopcom w 
wmku 18—10 lat o poipelnioiiiie szeregu kradzieży. 
Na ławie oskarżonych zasiedli 18-loUi,i Władysław 
Wybraniec, 7-ietiim Roman Berezik, 13-łet,ni Jan Bu­
rzyński, 13-letm Julian Biujas, lOdetni Zygmunt 
Barcik. 0 wspćłwinę w tych kradzieżach oskarżoną 
jest wy i obi ńca Helena Wiechciowa, która chłopców 
nakłaniała do kradzieży i odbierała później od nich 
skradzione towary. Według opoiWadań oskarżonych 
była ona ich złym duchem. Celem ułatwienia chłop­
com kradzieży różnych artykułów 'Spożywczych, 
dostarczyła im drutów i haczyków, przy pomocy 
ktćrych zabierali ziemniaki, mięso d słoninę. Chłop­
cy mianowicie nabijali na te druty ziemniaki i 
ściągali je w ten sposób z wozów, a na haczyki 
znowu nabijali mięso, porąbane na kotlety i wy­
ciągali z jatek pod górski cli przez źle zamknięte 
drzwi lub w chwili sprzątania jatek. Słoninę i mię­
so na ulicy oddawali Wiechciowej, która płaciła 
im iza fatygę po lalka centów lub gotowała im ziem­
niaki do jedzenia. Kradzieże w jatkach miejskich 
trwały przez 3 miesiące.

Władysław Wybraniec oskarżony jest nadto o 
kradzież 13i czapek dżokejskich na szkodę niewia­
domego właściciela i 125 kilogramów grochu na 
szkodę pewnego handlarza z Podgonza, a Roman 
Berezik o kradzież paru gęsi i ogórków oraz 25 kg. 
grochu.

Chłopcy opowiadają, że po uwolnieniu się z pod 
wpływów Wiechciowej, fctóra ich uczyła kradzie­
ży i za to im płaciła, pracują wszyscy' na siebie w 
warsztatach rękodzielniczych.

Wiechciowa -wypiera się wszelkiej winy i prze­
czy wszystkiemu.

Oskarża prokurator dr S c ł i o l z ,  broni adw. ur 
D r o b 11 e r. Wyrok zapadnie po południu.

Siostry Miłosierdzia od ubogich przy ulicy War-

% S w a rff i.
Akcya ockronj dzieci i pieczy nad młodzieżą we 

Lwowie. W obronie sierót i dzieci przed zagładą, 
jaka im grozi w dzisiejszych -ciężkich warunkach 
wojonnyicli rozwija emergiiozną i na wielką skalę po- 
imślaną akcyę „W-sehodnio-galie. komitet kraj. 
dla ochrony dzieci i pLecizy nad młodzieżą". Komi­
tat istnieje dotąd jako prywatna instytucya huma­
nitarna pod przewudniotwem kaddoozesnogo prezy­
denta sądu. Zmacaną, akcyę wdrożył komitet, w 0 - 
broniie sierót po poległych i w tym celu zebrał już 
88.000 koron w Galicyi. Z tego funduszu obda­
rzono 2043 sierót drobnymi datkami, -wydając w .ten 
sposób 05.440 koron. Nadto czynił homltot kroki 
pozyskanie w Wiedniu iznaoziJej&zego zasiłku pań­
stwowego dla istniejących w naszym kraju towa­
rzystw opieki nad sierotami i dziećmi. Te starania 
nie pozostały bez Skutku, bo z dochodu z dnia 
Czerwonego Krzyża ofiarowano dla całej Galicyi do 
rozdziału 300.000 koron, a z tego wypadło 170.000 
koron na Galicyę wsciiodnią. Ta, kwota zostanie 
przyznaną -towarzysiwoir. szerzącym swą działal- 

. .ność na poliu ochrony sierót przed zagładą. Poszcze­
gólne więc instytucye humamta 1111.0 działające na 
tem polu winny wnieść odpowiednie podanie o przy­
znanie im należnego posiłku z tego funduszu.

Generał R i m l  zarządził już b e z p ł a t n e  roz­
dawanie obiadów dla dziatwy szkolnej, mianowicie 
za pomocą kuchni ruchomych, które w porze połu­
dniowej (ze względu na dwukrotną obecnie naukę 
w szkołach) objeżdżać będą szkoiy i rozdawać dzie­
ciom posilną, gorącą zupę. Ze względu na brak 
środków transportowych i niemożność dowiezienia 
obiadu do wszystkich szkół, dziatwa z 3—4 szkół 
ma się zbierać w jednym budynku, gdzie pod k ie­
runkiem nauczycielek nastąpi rozdawnictwo ciepłej 
strawy. Otwarcie tych ruchomych kuchni nastąpi 
około 15 listopada. Żywionych będzie, podług przy­
puszczalnych obliczeń, około 5.000 dzieci.

Manifestacya żydowska we Lwowie. Jak donosi 
Biuro korespondencyjne, reprezentacya izraelickiej 
gminy wyzn. we Lwowie, chcąc, uczcić wiekopomną 
chwilę wskrzeszenia niepodl. Polski, zwołała na. 
dzień 7 b. m. uroczyste posiedzenie rady przybocz­
nej przy współudziale rabinów, ciała urzędniczego, 
grona nauczycielstwa szkół gminnych, zarządców 
synagog, rady szpitala izraehekiego i przedstawi­
cieli wszystkich instytucyj gminy wyznaniowej. — 
W południe wielka sala gmachu gminy wyznanio­
wej zapełniła się publicznością żydowską. Podniosłą 
przemową wygłosił komisarz rządowy, dr W a s- 
s e r ,  w której między innemi oświadczył: »My, ży­
dzi, pamiętamy i pamiętać musimy, ze Polska w 
czasach swej państwowej świetności zawsze była 
dla nas matką i najwięksi i najdzielniejsi królowie 
polscy byli oDrońcami żydów i orędownikami ich 
praw w czasach, gdy dola nasza w różnych krajach 
i państwach była straszna. Tu, w Polsce, znaleźli­
śmy warunkfrtozwoju naszych sił duchowych i ma- 
teryalnych, gdyż naród polski i jego serce zawszo 
było szlachetne i sprawiedliwe*. Wspominał następ­
nie o wiekopomnej konstytucyi 3 maja, poczcm 
podniósł, że ilekroć naród polski w  czasach poro- 
zbiorowych porywał się do wielkich czynów, zaw­
szo porywy jego znalazły w umysłacń i sercach ży­
dów echo. Także teraz cały szereg młodzieży ży­
dowskiej nie pozostał w tyle i poszedł do boju, aby 
zasilić szeregi Legionów, których waleczności od­
dajemy hołd i cześć. Ten właśnie fakt, jako też 
ośmiowiekowa wspólna praca napawa nas, żydów, 
nadzieją, że Polska niepodległa podejmie i snuć bę­
dzie dalej świetlaną nić zasady wielkLj konstytu­
cyi 3 maja*. Mowę zakończył okrzykiem:

»Niech żyje wolna niepodległa Polska!« Okrzyk 
powtórzono z zapałem.

Następnie uchwalono wysłać telegram hołdowni­
czy do cesarza, dalej telegramy powitalne do Rady 
miejskiej warszawskiej, qo rektora B r u d z i ń ­
s k i e g o  i do komendy Legionów polskich.

Na posiedzeniu komitetu obywatelskiego dyr. 
F e l d s t e i n  wspomniał o t.ycli uchwałach i prosił, 
aby nabożeństwo, iakie się odbędzie w synagodze, 
uważać za integralną część programu obchodu.

Telegramy z ostatniej chwili.

Łsga obcycSi nsrcdcwsśc 
do Psiaków.

Berlin, 9 listopada.
Dzienniki tutejsze donoszą.
Liga; obcych narodowości wydała, do Pola­

ków następującą odezwę:
»N ..sze wołanie o pomoc w maju br. do ■pre- 

zydeuta Stanów Zjednoczonych nie zostało wy­
słuchane. Bezskutecznie czekamy na> odpo­
wiedź. Ale % drugiej strony zostało właśnie u- 
dowiodnione, że wśród m ocarstw światowych 
jeszcze żyje ludzkość i sprawiedliwość, że za­
sada narodowej wolności mirno wojny nie zni­
knęła.

•»Na tobie, narodzie polskie, okazało się, że' 
wierność wobec samego siebie, że stanowcze 
trwanie przy prawach n.arodow-yeh, dają owo­
ce. N ieugięty wiekowym uciskiem oderwałeś 
się od Rosyi.. Z najlepszych isynów swoich stw o­
rzyłeś Legiony, .ażeby walczyć o swoją wolność. 
Krew ich nie płymęia daremnie i masz teraz 
przed sobą możność wolnego rozwoju narodo­
wego.

yPrzyjunij życzenia nasze z powodu togo fa> 
ktn , k tó ry  jest podstawą szczęścia przyszłych 
pokoleń. W .państwie twojem niechaj pa.nnje 
sprawiedliwość, a ufamy, ze po własnych do­
świadczeniach uszanujesz obce narodowości I 
wyznania, dając wszystkim równe prawa.

:»Prowadź dalej walkę 'przeciwko twojemu 
ciemięzcy i pam iętaj o haśle, wyda.nem na kon­
gres 1 e na rodło woś ci w Lozannie: »Polacy n a­
przód! My za wami!«

J ; w a  urzgtti żya?nośc!Oćee*o.
Wiedeń 9 listopada.

)»Zetit« donosi:
iltoko wania z br. B e c k i e m  o objęcie- .przez 

■niego prezydentury urzędu żywnościowego, 
rozbiły się o to, że br. Becik żądał, araby dr 
Korytowski, b$łv minister skarbu i namiestnik 
Galicyi, był jego zastępcą. Z tego  powodu wy­
łoniły się .trudności natu ry  formalnej, 1_i~ 
udarem niły całą koniibinaicyę.

które

Zniesienie dni 'lezmienyta.
Sarajewo 9. 'listopada,

Z powodu, obfitych spadów bydła, dio S a r a / - 
wa, zniesione zostały dnj bezmięsne w  'ałe/ 
Bośni. Rząd ma zamiar część togo b y li  a akie? 
rować do innych krajów  koronnych.

Dziękczynne nanożeństwc w Wiedniu. Z okazy i

ZM Ch u  parlament his:?nńsRl.
Berno, 9 listopada.

sBernoi Ta.gbikrtt« donos, z Madrytu:
Grupa anarchistów w Barcelonie' obmyślała 

plan wysadzenia w powietrze gmachu uariameii. 
u  w Madrycie. P-olioya odkryła spisek i  uwię­
ziła winnych. Zamach miał być protestom w ae- 
ciwko dirożyźnie i lichwie żywnościowej.

Śmierć Rt H«nrpRn bnwsKteęi).
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Monachium, 9 listopada 
Książę H e n r y k  baw arski, któ-r> dnia 7 1 

jj reko-gnuskowanja zosta t ciężko zirn n u
ny. zn.u.rł w n-ocj z  dn it 7 na 8 hm.

ogłoszenia niDpodlegiośd Królestwa Polskiego od- Ks. H enryk, nr. r. 1884, był m ajorem  pul

Polskiego w
s-pusóL uroczysty Państw o Polskie.

Te oj-fruw Waszych m arzenia 1 nadzieję Wa-1 innś m;! powiatami ik  Krakowa właśnie dlaiego, - szawskicj 1. 6 uważają sobie za najmilszy obowią- 
sze, z którerni poszli: cie w bój, spełniają się a'toby ziemniaki stamtąd moglj być dowożone do[zek złożyć podziękowanie zarządowi Związku mlc- 
oito w crezaoli Waszych.. ł . . ___ ...   _ JP   ,miasta. Wyzsza "ładza wydaje rozporziułzenii,|czarskiego w Bierzanowie za przysłano uhugim

Polska to  nie wizya, do k tórej m odliliście j ty m c ,a se in  w Pra a fy Cfl sta.^stwo wydaje zakazy, krakowskim., 7bw .Pań Miłosierdzia św. Wincente- 
ię w sna tii W aszych, ałe to  rzecz’ wistość. -Trost sprwiezue :a .em roz-poraądzenieA Fakta to ; g0 a Paulo, 5 metr. ziemniaków, oraz kapusty 1 ja-

‘ ‘ podajemy do wiadomość, miejskiego biuro aprowi- rzyil. uuy Bog dobry wynagrodzi! zacnych wiej-
« ę

Żadne słowa nie aą w stanie wyrazić tego. 
eo dusza nasza w -tym momencie czuje. Skupm y 
Łię wszyecy w niezłom-nem .przyrzeczeniu wy­
trw ania w efurżbio Ojczyzny aż do koń-ca.

Niech żyje Niepodległe Państwo Polskie!

za-eyjnego w Krakowie. (Skich gospodarzy za ten dar dla ubogiej miejskiej
■ l i l i i  A A/ł t  rt . . . . . _______       * — I _Sprzedaż ryb. D isiaj rano ro*poczęto w pływalni ludności i zachęcił inne podobne stowarzyszenia ao 

wajskowej w parku Krakowi !iim sprz*daa karpi.,' również wspaniałomy ślnych czynów, 
zakupionych oizea gminę m. Krakowa. Gena sprze-

będzie się w niedzielę dnia 12 list-oijjada o godrtnie 
10 /.1.110 uio-zystc idzLęiiczynne nabożeństwo w ko­
ściele Ks. Ks. Zmartwychwstańców w Wiedniu na 
Rcnnwegu. 8urnę -odiprawi i kazanie wygłosi ks. 
biskup dr Władysław- Bandurski.

Tragiczny wypadek w teatrze. Jak  donoszą 
dzienniki budapeszteńskie, znakomity- aktor wę­
gierski Józef Kt i r t i ,  członek teatru Narod-owego 
w Budapeszcie, dostał obłąkania na sc nie. O pnę- 
biegu togo tragicznego wypadku podaje /.Pester 
Lloyd" następująco szczegóły:

Odbywało się przedstawienie sztuki „Bank Ban". 
Juz w pierwszym akcie — jak opowiadał jeden z 
aktorów, występujących owego wieczora — spo­
strzegliśmy, że Ktirti nie ma- zdrowych zmysłów. 
Był ponad miarę roztargniony i wzburzany. Zapo­
minał o swoich „kwestyadi", mówił rzeczy, któ­
rych nie było w jeg° rob, wołał głośno do współ­
grających: „Teraz na pana kotoj‘1 W dalszym cią­
gu sztuki było z Kilrtim co-raz gorzej. Publiczność 
nie spostrzegła jeszcze tego stanu, ale dla nas po­
łożenie stawało się coraz przykrzejszem.

Punktem kulminacyjnym groźnej sytuacyi stała 
się scena, w której Kurt-i jako Bank Ban miał kró­
lowej Gertrudzie, którą grała Marya J a s z a y ,  wy­
drzeć z ręki sztylet. Obawialiśmy się, ażeby Kurti 
wydartym sztyletem nie przebił Maryi Jaszay, któ­
ra miniowali broniła się i silnie trzymała sztylet 
w ręce, wreszcie Ktirti, mężczyzna atletycznej po­
stawy, wydarł jej sztylet. Przez chwilę trzymał go 
w powietrzu, zarni ,rzając zadać nim cios, ale na­
gle roześmiał się ironicznie, wykonał nad barkami 
aktorki ud era cnie w powietrze i odwrócił się. Ta 
scena uczyniła na publiczności, która nie domyśla­
ła się niczego, silne wrażenie. Odezwały się grom­
kie oklaski.

Podczas monologu króla Andrzeja K ii r t i, któ­
ry, jako Bank Ban miał milczeć, czynił ciągłe u- 
wagi. W akcie piątym K u r t i  był już -całkowicie 
opanowany obiadem, a  silna postać jego była zła­
mana. Z trudem zdołano doprowadzić sztukę do 
końca, a wśród publiczności niewiele osób zdawało 
sobie sprawę z położenia, mimo że Kurti bił pię 
ściami o stoły, szafy, krzesła.

Wreszcie zapadła kurtyna. K ii r 1 1 raekł do ko­
legów: „Fowiem wam coś. Teraz idę do mojej żo­
ny i poproszę o jej rękę". Potem płakał i rzucał 
przekleństwa napraenuan, a  wreszcie dostał ataku 
ostrego szału. Towarzystwo ratunkowe odwiozło 
go do domu dla obłąkanych.

Ks. Rcnrytk baw arski, z królewskiej linii do­
mu W itteLbaehów, był synem nieżyjącego już 
ks Ar,mufa, bratanka, obecnie pani-jaiego kró­
la L u rl w  i k a  III., a  sy aa  brata królew skiego 
Leopolda, który Wikitoozyl do W arszawy na zo­
le wioj.sk niemi odkidi w dniu 5 siorpn.a 1915 i.
k u  królewskiej gw ardyi baw arskiej, kom ando­
rem orderu św. Jerzego itd.

U W }
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Nowy Jo rk , 9 listopada.
Biuro Reutera donosi: Podczas g dy  Wczo­

rajsze wiadomości o wyboize H u g l i e s L  
brzmiały ta k  pozytyw nie, że naw et sau ł W i  1- 
s o n  je  uznawał, ostatnie relacye wybo-rcze 2  
dalekiego zachodu i  innych stanów przedsta­
wiają ..otoże.iie dosyć nie jasno Obie partyd 
przypisują sobie zwycięstwo.

LondjTi, 9 listopada.
Biune Reutera donosi: W edług doniesi niai

pis-m nowojorskich, prezydent partyi demoScra^ 
tycznej telegraf o wat d.o prziew uduiczącycii swej 
party i we wszystkich stonach i dystryktach, ze 
Wilson został ponownie wybrany. Muszą oni 
■osobiście czuwać nad tem, aby urny wyborcze 
były ©traeżoue, gdyż przeciwnicy są  bez­
względni.

--------------- o----------------

R<m rozysrzcdzsnia 
5KUi2?o tzsSu rewłacyjnê .

Zurych, 9 listopada.
Szw ajcarska A gencya tclegiafieena donosi z 

Aten:
Rewolucyjna floto" g"ecka postano nula ode­

brać c e s a r z u  w i W i l h e l m o w i  godność beno- 
nuweo-o aidnńraha greckiego. Równocześnie ad- 
niirał= francuski F o u r 11 e t  został obwołany, 
nie tylko honorowym, lecz także czynnym ad­
mirałem greckim.

t ó s i  iś rpse i M .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Clirystyania, 9 listopada. 
N oia z odpiow iicdzią Norwegii została dziś 

wręczona posłowi niemieckiemu.
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